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Polityka rozkladu i upadku.
Stosunki polityczne Galicyi są dzisiaj obrazem 

zamętu i bezładu. Zarówno wiedeńska représen­
ta cy a stronnictw rządzących, jak sejmowa pol­
ska większość, jak i zarządy wielkich gmin w 
kraju żyją z dnia na dzień, nie spełniają naj­
ważniejszych zadań wobec ubogiej pracującej 
ludności, ani nie bronią mas ludności przed ża­
dną klęską społeczną.

Nie ma mieszczaństwo polskie ani sił moral­
nych, ani programu konsekwentnego, aby wy­
korzystać swoją przewagę, którą mu dało — 
wywalczone przez robotników — powszechne 
głosowanie do parlamentu. Napróżno wsa- 
dziliśmy mieszczan na siodło — niemal prze­
mocą! — nie umieją jeździć... Konsekwencyą 
powszechnego głosowania do parlamentu i zwy­
cięstwa chłopów, robotników i mieszczan nad 
dawną przewagą szlachecką, konsekwencyą sa­
mego rozwoju wypadków lat ostatnich, było 
zdobycie sejmu przez te same klasy 
społecznei oparcie zarządówmiejskich 
na szerokich masach ludności.
jfj,Gdyby mieszczaństwo chciało prowadzić 
tę walkę, którą tak bohatersko rozpoczęli robo­
tnicy, miałoby za sobą milionowe masy chło­
pów i krocie tysięcy robotników. Szturmowi 
masy ludowej, już poruszonej przez dwukrotne 
wybory do parlamentu, nie mógłby się oprzeć 
żaden sejm szlachecki, żadna intryga garści pa­
sożytów szlacheckich, żyjących na utrzymaniu 
rządu wiedeńskiego i krajowego. Aie na to trze­
ba było odrobiny szczerości i dobrej woli 
ze strony tegoż mieszczaństwa. A próbą o- 
gniową tej szczerości i dobrej woli 
była reforma wyborcza do Radgmin* 
nych w takich miastach „stołecz­
nych“, jak Lwów i Kraków!

Tu mieszczaństwo jest „między sobą“, tu cie­
szy się ono nadzwyczajnymi przywilejami i tu 
trzeba i można naprawić ciężką, wiekową krzyw­
dę ; tu jednem słowem trzeba było masie ludo­
wej pokazać, że się chce zmienić stare, haniebne 
stosunki. Żądania robotnicze nigdzie nie prze­
kroczyły tutaj miary rozsądnej, a jednak nie 
dano dotąd ani we Lwowie, ani w Krakowie 
głosu wyborczego ani jednemu robotnikowi, nie 
chciano się liczyć z olbrzymią większością ludzi 
pracujących w miastach...

Mając poza sobą rozgoryczenie i nieufność 
ludu, nie może mieszczaństwo przypuścić sztur­
mu do twierdzy przywilejów szlacheckich w sej­
mie. Walczy się za kulisami, nie mogąc się zdo­
być na wielką, historycznie nieodzowną walkę 
otwartą !

Mieszczaństwo oddaje przez to największą u- 
sługę reakcyonistom szlacheckim, którzy nikogo 
dziś właściwie nie reprezentują, jak tylko sie­
bie samych. Bo przecież polityka szla­
gonów podolskich, to nie polityka 
polska. Szlachta na Rusi broni swego dworu, 
swojej gorzelni, swoich mandatów przeciwko 
całemu społeczeństwu polskiemu! 
Chłop polski w olbrzymiej większości robotnicy 
i miejska klasa posiadająca polska są za re­
formą, ale 1500 dworów podolskich nie chce 
reformy ani sejmowej, ani miejskiej, ani żadnej 
i gotow« przyjść do tego, że 1500 

szlachciców sparaliżuje autonomię 
pięciu milionów Polaków!

Bo przecież naszczekiwaniom kilkudziesięciu 
endeckich polityków, stojących na służbie owych 
1500 szlagonów, nie można przypisywać jakie­
goś ważniejszego znaczenia. Ci endecy są za­
hipnotyzowani jedną, jedyną myślą: obale­
niem Bobrzyńskiego. Gdyby im obiecano 
ustąpienie Bobrzyńskiego i choćby jaką taką 
posadkę dla którego z „wodzów“, uspokoiliby 
się. Ale gdyby nawet wdawali się w walkę, to 
pędzonoby ich wszędzie „mokřemi szmatami“ 
w miastach i na wsi, pod jednym warunkiem: 
żeby polityka mieszczańska wzbudzała zaufanie I 
zapał w masie ludowej.

Tego warunku dotąd nie spełniło mieszczań­
stwo i jego wodzowie. Nigdzie nie widać ani 
jednego kroku w tym kierunku. Nigdzie nie 
zwołują mieszczańscy politycy ani jednego zgro­
madzenia, nigdzie nie przeprowadzono reformy 
wyborczej w gminie, nigdzie nie wystąpiono 
przeciw szlachcie, nawet tam, gdzie to wystą­
pienie było koniecznem w interesie samych 
miast!

Więc zamiast reform, rozplenia się jak ziel­
sko szowinizm, a borba z Rusinami trzęsie po­
lityką galicyjską, jak febra. Zamiast polityków 
mieszczańskich, słyszymy krzykaczy i hecarzy 
szowinistycznych, którzy grzebią przyszłość 
kraju na uciechę caratu rosyjskiego i 1500 re- 
akcyonistów szlacheckich na Rusi.

Reforma wyborcza przyjść musi, jeżeli sejm 
ma istnieć. Ale odroczenie jej teraz, zwycięstwo 
41 moskalofilów polskich i ruskich nad wię­
kszością ludności polskiej i ruskiej całej Galicyi— 
będzie klęską polityki mieszczań­
skiej, reprezentowanej przez p. dra 
Leo.

Kto chce sejm zdobyć, musi mieć za sobą 
masy, kto o te masy nie dba, ten poniesie klę­
skę i będzie musiał politykę zmienić...

dka i piwo stanowią główny przedmiot opoda­
tkowania. Wina, stanowiącego główny trunek 
zachodnich i południowych krajów austryackich 
państwo obciążyć nie może ze względu na opór 
ludności tamtejszej. Bilińskiego przedłożenie 
rządowe, dążące do podwyższenia podatku od 
wina znikło, zdaje się bezpowrotnie, wobec pa­
łek chłopów niemieckich zebranych w Wiedniu.

Podwyższenie państwowego podatku od 
piwa, mogące Galicyi przynieść pewną ulgę 
ze względu na zmniejszenie podatku krajo­
wego, wymierzonego nie wedle gatunku piwa, 
lecz wedle ilości jedynie, usunęli członkowie 
Koła polskiego z porządku obrad komisyi finan­
sowej, mimo akcesu Abrahamowicza do 
wniosku Diamanda podczas letnich (1912) obrad 
komisyi. G a 1 i c y a jest unikatem co do wy­
sokości krajowego podatku od piwa. Morawa 
i Śląsk płacą 1 K 70 h od hektolitra, inne 
kraje 2, 3 do 4 koron, Galicy a osiem koron 
krajowego podatku od hektolitra piwa.

Do wódczanego podatku kraje swoich doda­
tków podatkowych dokładać nie mogą, ani wła­
snych podatków wódczanych uchwalać im nie 
wolno, dostają za to znaczny udział w podatku 
państwowym, wedle nowej ustawy 60 milionów 
rocznie. Za to państwo sobie nie żałuje, pobie­
rając wedle nowej ustawy 160 koron od hekto­
litra spirytusu,

Będziemy płacili w Galicyi, skoro mały 
plan finansowy przyjdzie do skutku rocznie:
państwowego podatku od wódki 48,814000 K 

„ » » piwa . 5371.000 „
krajowego podatku od piwa . . 9,100.000 „
państwowego podatku od wina . 300000 „
krajowego podatku od wina . . 100.000 „
państwowego podatku szynkar­

skiego ....................................... 500.000 „
krajowego podatku szyn­

karskiego......................... 8,500 000 „ 

Ankieta Wydziału krajowego w sprawie 
oplat szynkarskich.

Napisał poseł dr Herman Olamand.
Ciągle rosnące potrzeby państwa i kraju po­

wodują stałą dążność podwyższenia dochodów, 
a że rządy obszarnicze nie godzą się na poli­
tykę przemysłową, zasilającą dobrobyt ludności, 
powstaje dysproporeya pomiędzy wymaganiami 
rządów a siłą podatkową ludności. Sprzeczność 
ta jest powodem zadłużenia państwa i bezu­
stannych kłopotów finansowych kraju.

Podatki gruntowe i osobisto dochodowe nie 
dopisują z powodu protegowania interesów ob- 
szarniczych i kapitalistycznych przez zarząd 
skarbu i dlatego dodatki krajowe mimo, że w 
Galicyi są najwyższe w państwie, dochodzą bo­
wiem do 72% podatków państwowych realnych, 
a 78% osobistych (Kraków, powiaty krakowski 
i chrzanowski o 5% mniej), nie przyczyniają się 
w ten sposób do dochodów kraju, by zadość 
uczynić wzmagającym się potrzebom.

Rządy kraju z nieubłaganą konsekwencyą po­
ciągają do danin ludność żyjącą z pracy, robo­
tników, urzędników, drobnych przemysłowców 
i t. d. i śrubują podatki konsumcyjne bez opa­
miętania.

W pierwszym rzędzie napoje alkoholiczne wó­

razem w Galicyi podatku od
alkoholu.................................. 72,685.000 K
Preliminarz budżetowy państwowy na rok 

1913 wykazuje z podatków bezpośrednich w Ga­
licyi następujące dochody:

podatek gruntowy . . 7,600.000 K
wszelki zarobkowy. . 7,800.000 „
rentowy.................... 1,200.000 „
osobisto dochodowy . 6 200 000 „

razem 22 800 000 K 
dodatków krajowych . 17 000 000 „

razem 39,800.000 K 
podatków państwowych i od własności, zarob­
kowych i dochodowych wraz z dodatkami 
krajowymi.

Same podatki od alkoholu wynoszą prawie 
dwa razy tyle co wszystkie podatki od majątku 
i wyższych dochodów i zarobków razem.

Uwagę czytelnika zwrócić musiała.wysokość 
krajowego podatku szynkarskiego. — Podatek 
gruntowy „spichlerza Austryi“ wynosi siedem 
i pół miliona, a krajowy podatek szynkar­
ski o cały milion więcej« Rzecz nader 
dziwna. Wszak być nie może, by szynki gali­
cyjskie — bez Lwowa i Krakowa — bo te nie 
płacą ani krajowego podatku od piwa, ani szyn­
karskiego, większą wartość przedstawiały od ca­
łego rolnictwa, gospodarstwa lasowego, rybne­
go, chowu bydła, ogrodnictwa itd. itd. I tak też 
jest. Podatek szynkarski nie jest niczem innym



Piątek 4 kwietnia 1913 Nr. 77
^•MwwKAaiwv^.-w.iowB.* «■■sa*«€®sub»<. --»v«

jak maskowanym konsumcyjuym podatkiem od 
wódki. Dodatków, ani osobnych podatków kra­
jowych od wódki ustanawiać nie wolno, więc 
nazwano krajowy podatek od wódki podatkiem 
szynkarskim, a rząd w roku 1905 dał ustawie 
sankcyę i w 1910 r. weszła w życie. Wydawa­
łoby się, że oszukano państwo, niwecząc jego 
zakaz krajowego śrubowania podatku od wódki, 
a w rzeczywistości oszukano ludność krajową, 
nakładaiąc na nią wbrew ustawom państwowym 
8Va miliona podatku rocznego, podatku, którego 
mieszkańcy innych krajów Austryi nie płacą. 
Podatek zamaskowany jest dla ludności bardziej 
uciążliwy i bardziej szkodliwy od podatku ja­
wnego.

Wydział krajowy, obmyślając to obciążenie 
ekonomiczne ludu, skonstruował tu jednocześnie 
narzędzie władzy politycznej. Podatek szynkar­
ski nakłada władza od ilości sprzedanej w szyn­
ku wódki, a że tej nikt nie zna, od łaskawości 
starościńskiej zależy wymiar. Stopa podatkowa 
jest trojaka: 30, 60 lub 90 halerzy od litra, a 
że nie ma dla wyboru stopnia objekty wnej mia­
ry, więc i stopa podatkowa zależy od łaski sta­
rościńskiej czyli jego komisyi. Ten sam szynk 
może być oceniony na sprzedaż 200 litrów spi­
rytusu rocznie przy stosowaniu stopy podatko­
wej 30 halerzy i płacić krajowego podatku 
szynkarskiego 60 K, lub też można go ocenić 
na 1000 litrów sprzedaży po 90 halerzy podat­
ku i nałożyć nań podatku krajowego szynkar­
skiego 900 K. To też ogromna jest liczba re- 
kursów do komisyi krajowej. Miarę dowolności 
wymiaru daje fakt, że przypis pierwotny wy­
nosił 10 i pół miliona, a komisya krajowa ob­
niżyła ten przypis o 2 miliony koron. Ze wzglę­
du, że nie każdy miał należyte poparcie w ko­
misyi krajowej, wielu szynkarzy złożyło kon- 
cesye, a inni stali się niewypłacalnymi i pre- 
tensye funduszu krajowego nieściągalne.

Egzystencya szynkarzy stała się w całości 
zależną od kacyków powiatowych i los ich zu­
pełnie niepewny. Kij ma dwa końce. Szynkarze 
dostali się w zupełną niewolę starostów, stali 
się jednak elementem niezadowolonym.

Niezadowolenie szynkarzy, tych pierwszorzę­
dnych macherów wyborczych, zaniepokoiło wład­
ców krajowych, więc zwołali ankietę. Coraz czę­
ściej stosują ankietę, jako środek dla uspoko­
jenia niezadowolonych, wedle starej recepty: 
trzeba im się dać wygadać. Jedyny rzeczywi­
ście interesowany czynnik, bo jedyny płacący 
ten podatek, konsumująca ludnośćw an 
kiecie udziału nie brała. Nie zaproszono ani 

organizacyi konsumentów, ani posłów robotni­
czych ani chłopskich, zupełnie jak w dawnym 
dworze szlacheckim za czasów propinacyi. Kar­
czma sprawą była dz ędzica i karczmarza, a 
chłop miał jedynie misyę płacenia.

Kwestyonaryusz ankiety bardzo był ciekawy, 
bardzo zbliżony do kwadratury koła. To też 
zamiatając z niebywałą grzecznością przed sobą 
podłogę kitami czaplami, jarmułką lub czapką 
z bączkiem, zapraszali się członkowie ankiety 
nawzajem do przedłożenia projektu rozwiązania 
kwestyi i nikt prócz poety w mundurze star­
szego radcy skarbu Jossego z zaproszenia nie 
korzystał, a poetyczny projekt reprezentanta 
rządu członek Wydziału krajowego p. Jahl o- 
desłał w kraj fantazyj niewykonalnych. Może 
Wydział krajowy wyznaczy nagrodę, nie na 
sposób wywiedzenia szynkarzy w pole, gdyż to 
od dawna znakomicie mu się udaje, ale na kru­
czek, jak nałożyć na wódkę krajowy podatek 
konsumcyjny 40—60 halerzy od litra (propozy- 
cya Jahla), mimo, że kraj, pobierając z tego 
samego tytułu od państwa 17 milionów i 195 
tysięcy koron rocznie odszkodowania, zrzekł 
się prawa nakładania takiego podatku. Może 
dodatkowo ów filut rozwiąże też kwestyę, skąd 
ludność kraju płaci państwu wyższy podatek 
w odwet za to, że kraj, dostając od państwa 
odszkodowanie, tego podatku się zrzekł, ma da­
lej płacić dziewięć milionów rocznie maskowa­
nego podatku wódczanego?

Powiadają mędrcy skarbowi, że to w miejsce 
zniesionej propinacyi płacimy podatek szynkar­
ski. Taki argument mieć może walor u da­
wnych właścicieli propinacyi i jej dzierżawców, 
w ich sferach moralność tego argumentu ostać 
się może, lud odrzuca z oburzeniem tę metodę.

Propinacya była jedną z form władania ob­
szarnika nad chłopem niewolnikiem, ostatnia 
forma pańszczyzny. Gdyby lud w roku 1848 
lub 1867 był bardziej rozwinięty, propinacya 
byłaby zgasła automatycznie, ale tak wykupili­
śmy ją, dając obszarnikom obligacye. Obszar­
nicy powydzierżawiali potem propinacyę cały­
mi powiatami, osadzali szynkarzy w karczmach 
i wyzyskując tak konsumenta, jak i szynkarza, 
robili milionowe majątki. Świadkiem fortuna 
Badenich. Opłacił lud propinacyę stokrotnie, raz 
od niej musi być wolny. Nie wolno powoływać 
się przy nowych podatkach na propinacyę. Chce- 
my płacić podatki jako wolni obywatele, nie ty­
tułem dawnego poddaństwa pod pańszczyznę 
lub propinacyę. Podatku szynkarskiego nie płaci 
szynkarz lecz lud konsument i jeżeli podatek 

szynkarski ma być zniesiony lub zmieniony, lu­
dności, ponoszącej ten ciężar, należy się pier­
wszy, decydujący głos.

Przed czerii mocarstwa demonstrują.
Wiedeń, 2 kwietnia.

Wąski pas czarnogórskiego wybrzeża między 
austryacką Spizzą, a ujściem rzeki Bojany po­
siada tylko 2 porty : Dulcigno i Antivari. Są to 
właściwie nędzne wioski rybackie. Dulcigno li­
czy niespełna 5000 mieszkańców, Antivari za­
ledwie 1200 Na mapie figuruje wprawdzie Anti­
vari jako „forteca“, jednak tego rodzaju okre­
ślenie zupełnie nie odpowiada rzeczywistości. 
Porty te jednak nie są baz znaczenia dla Ciar- 
nogóry. Pr?ez nie przechodzi cały import, który 
załatwia 150 do 200 okrętów, względnie barek. 
Porty te są również stacyą parowców austrya- 
ckiego „Lloyda“ i włoskiego towarzystwa okrę­
towego „Guglie“.

Blokada wybrzeża czarnogórskiego zastano­
wiłaby cały handel i zaszkodziłaby wiele krajo­
wi pod względem gospodarczym.

Pomiędzy tem wybrzeżem a jeziorem Skutari 
ciągnie się wąski grzbiet górski, wysokości w 
niektórych miejscach do 1500 metrów. Wał ten 
przerywa dolina rzeki Bojany, która jest wy­
pływem jeziora Skutari. Dalej ciągną się albań­
skie pasma górskie. Dolina Bojany, dosyć ba­
gnista, stanowi jedyny dodtęp w głąb kraju dla 
sił lądowych. Od ujścia Bojany do miasta Sku­
tari jest zaledwie parę godzin drogi. Odległości 
to wogóle małe.

Na półnoenem wybrzeżu jeziora Skutari leży 
na czarnogórskiej już ziemi miejs cowość Rjeka. 
Słychać tu dobrze huk dział z pod Skutari, a 
nawet przez szkła powiększające można obser­
wować operacye wojenne.

Ewentualna czynna akcya mocarstw rozwinąć 
się może w bardzo szyokiem tempie. Pójść ona 
może dwiema drogami: można zająć oba porty 
i oddziały wojskowe przez góry posunąć w głąb 
kraju ku Cetynii, albo też wziąć za punkt ope­
racyjny dolinę Bojany i stąd ruszyć dalej.

Wątpić jednak należy, czy do tego dojdzie. 
W kołach dyplomatycznych wierzą, że samo u- 
kazanie się okrętów pod Antivari wystarczy do 
skłonienia Czarnogóry do odwrotu, chociaż z. 
drugiej strony twierdzą, że demonstracya floty 
nie zrobi na Mikołaju żadnego wrażenia.

KAROL DE COSTKR.

DYL SOWIZDRZAŁ
Fracalwty* Ozesiaw WraoiU,

63 (Clsjg datey).
W drodze przyczepił się doń pies, który zwą- 

chał w Sowizdrzałowym worku wątrobę i ska­
kał mu u nóg. Sowizdrzał usiłował go odpę­
dzić, lecz gdy pies towarzyszył mu uporczywie, 
tak doń przemówił:

— Mój piesku, urządziłeś się zgoła głupio, 
żeś swój dom opuścił, gdzie czekają na ciebie 
wyborne pasztety, smaczne odpadki z pańskiego 
stołu i kości, pełne tłustego szpiku. Widno, iż 
masz ochotę towarzyszyć na chybitraf włóczę­
dze, co może niezawsze będzie mógł cię na 
ucztę z korzonków zaprosić. Posłuchaj mnie, 
nieopatrzna psino, i wracaj do swych jadłodaw- 
ców. I stale unikaj dżdżu, śniegu, gradu, kurzu, 
mgły, ślizgawicy i tych wszelakich chudych 
i niestrawnych przysmaków, co to spadają w dro­
dze na grzbiet włóczęgów. Wygrzewaj się lepiej 
za piecem, zwinięty w kłębek, a mnie samemu 
pozostaw włóczęgę po błocie lub wśród kurzu, 
wśród trzaskającego mrozu lub letnich skwa­
rów. Dziś żywcem w słońcu upieczony, a jutro 
ścięty w lód, w piątek najedzony do syta, 
a w niad ** CTłndn^T w’Mr lïxv 

najrozsądniej, jeśli tam wrócisz, skąd przysze­
dłeś, mój głupiutki piesku.

Lecz zwierzę nie rozumiało snąć jego dobrej 
rady, lecz myrdało ogonem, skakało mu do ko­
lan i szczekało z pożądliwości. Sowizdrzał brał 
to za oznakę przyjaźni, niepomny, że jego wo­
rek zawiera wątrobę. Szedł więc dalej swoją 
drogą, a pies biegł tuż za nim. Gdy tak już 
uszli blisko godzinę drogi, zobaczyli na gościńcu 
wóz, zaprzężony w osła, który stał, spuściwszy 
łeb między przednie nogi. Na pochyłości nad 
brzegiem drogi siedział wśród przydrożnych 
chwastów i ostów gruby człek, dzierżący w je­
dnej ręce ćwiartkę pieczonej skopowiny, którą 
łakomie ogryzał, w drugiej zaś pełny gąsiorek, 
z którego co chwilę pociągał. W chwilach zaś, 
gdy nie jadł, ani nie pił, beczał żałośnie. So­
wizdrzał stanął, przypatrując się grubasowi, 
a razem z nim stanął także nieodstępny pies, 
który zwietrzył baraninę. Pies pognał za wia­
trem w zarośla i siadłszy na zadzie przed za­
jadającym i naprzemian plączącym, począł się 
upominać miną i głosem o swoją część biesiady. 
Lecz grubas odtrącił go łokciem, podniósł ćwiartkę 
baraniny w górę i łkał żałośnie. Pies zasie to­
warzyszył mu wyciem. Równocześnie osieł, gnie­
wny, iż mu stać w zaprzęgu kazano, zdała od 
soczystych ostów, począł ryczeć donośnie.

— Cóż cię tam znów źgnęło, Janie? — spy­
tał grubas osła.

— Nic — odparł Sowizdrzał; — ryczj^ bo 
miałby ochotę na owe osty, które kwitną tuż 

piesek nie byłby także od tego, byście go ura­
czyli tą kością, którą dzierżycie w ręku. Tym­
czasem zaś poczęstuję go kawałkiem wątroby, 
którą mam w worku.

Gdy pies zjadł wątrobę, grubas obejrzał uwa- 
żnie kość, ogryzł ją starannie z resztek mięsa 
i cisnął psu. Pies przycisnął ją przedniemi ła­
pami do miękkiej murawy i począł ją natych­
miast pracowicie obrabiać. Grubas spojrzał teraz 
na Sowizdrzała, a ten poznał w nim Maćka. 
Brzuchacza z Damm.

— Maćku — zapytał — co tu robisz, jedząc, 
pijąc i śluzy rzewne lejąc? Zali natarł ci uszów 
jakiś wojak, nie mający respektu dla twego 
brzucha?

— Och, niestety, moja żona ! — jęknął Maciek.
I chciał na pociechę strapionego serca znów 

przytknąć gąsiorek do ust, lecz Sowizdrzał ujął 
go w tej chwili za ramię:

— Poczekaj! Nie pijże tak bez upamiętania, 
bowiem picie porywcze idzie li samym nerkom 
na pożytek. Gąsiorek ten przypaśćby winien ra­
czej temu w udziale, który nie ma nic do wy­
picia.

— Dobrze mówisz, przyjacielu — rzekł Ma­
ciek — lecz czy ty umiesz pić lepiej odemnie?

I podał mu gąsiorek. Sowizdrzał ujął go w ręce, 
podniósł w górę i oddał Maćkowi z powrotem.

— A niechże się nazywam Hiszpanem — 
rzekł — jeśli tem, co tu jeszcze zostało, uga­
siłby pragnienie wróbel.


